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Z teatru I Drzewo i trwanie
Zadziwiające, jak moty­

wy j sytuacje, zdawałoby 
sie w literaturze wyeksploa­

towane, powracają, w nowych 
formach, wzbogaconych i wyko­
rzystanych przez aptorów, którzy 
skłaniają nas do zatrzymania się 
przy nowym kształcie-symbolu, 
zakorzenionym . głęboko w na­
szym kręgu kulturowym.

Drzewo było zawsze symbolem 
mocno wrastającym korzeniami 
w świat kultury. Fascynuje nas 
tajemnica potężnego drzewa, 
głęboko wnikającego w ziemię, 
związanego z tym, co trwałe 
i sięgaj ?cjgo koroną w prze­
stworza. kojirz'ce się z nie- 
skończonośc ą. Wielokrotnie w 
dzieciństwie, wdzieraliśmy się 
na zawr.itną.' jak się zdawało 
nam wówczas, wysokość i koły- 
sząc się w gałęziach odczuwa­
liśmy radość lotu, szybowaliśmy 
wraz Z obłokami w przestrzeni. 
Ale pień drzewa wiązał nas z 
tym, co bliskie 1 pewne.- Można 
było w każdej chwili zsunąć się 
po tym pniu i pobiec do matki, 
schronić się przed pamięcią nie­
spodziewanego zachłyśnięcia nie­
skończonością.

Do prostoty, a zarazem bogac­
twa symboliki starego drzewa, 
nawiązuje Wiesław Myśliwski w 
utworze pod takim właśnie4ytu- 
łem*),  wystawionym przez Ka­
zimierza Dejmk^ na scenie Tea­
tru Polskiego w Warszawie. W 
swojej balladzie przedstawił hi­
storię starego chłopa — Marcina 
Dudy, który w prosty sposób 
postanowił uratować przed ścię­
ciem stare drzewo ocieniające 
jego chałupę. Duda wdrapał się 
na potężny konar, założył sobie 
stryczek na szyję i terroryzował 
budowniczych drogi groźbą swo­
jej śmierci.

•) Teatr Polski w Warszawie. Wie­
sław Myśliwski: „Drżewo”. Reżyse­
ria Kazimierz Dejmek, scenografia 
Jan Polewka, muzyka Zbigniew Kar- 
necki.

Drzewo przed domem Dudy 
jest realnością. Osią, akcentem 
pionowym, wokół którego powoli 
obraca się horyzont czasu. W 
centrum — drzewo ze starym 
człowiekiem — wokół przeszłość 
wymieszana z teraźniejszością. 
Ludzi żywi i zmarli w bezpo­
średnim, naturalnym kontakcie, 
i wreszcie my, widzowie, niby 
tylko obserwatorzy, a przecież 
powiązani swoją świadomością, 
swoimi życiorysami, pamięcią 
naszych zmarłych z losem sce­
nicznych postaci.

Więslaw Myśliwski, jak wyenaje 
w programie, poszedł za głosem 
literatury czy też pisarskiego su­
mienia 1 nie licząc się * wymoga­
mi sceny, napisał utwór na 250 
stron, a więc tekst przekraczający 

sledmlogodzinny Wymiar spektaklu. 
Kazimierz Dejmek podjął się insce­
nizacji „Drzewa”; Uzyskując zgodę 
I zaufanie autora. Musialo powstać 
z tego mariażu .dzieło osobliwe — 
teatralne, ale przecież nie zubożają­
ce swojej literackości, nie wyrzeka­
jące się balladowej epickości. Do 
Utrzymania uwagi widza na tych, 
jakby spowolnionych rytmach przed­
stawienia, przyczyniła się wydatnie 
scenografia Jana Polewki z drze­
wem, jako głównym akcentem, któ­
ry konkretność swojej potężnej syl­
wetki wiąże z wielofunkcyjnością 
Symbolu. Znaczącą też rolę spełnia 
mużyka Zbigniewa Karneckiego. nie 
tylko Służąca wywoływaniu i nasila­
niu nastrojów, lecz także otwierają­
ca wrażliwość widza na nowe prze­
strzenie znaczeń.

W aktorstwie tego przedsta- 
wienk godzino na ogół 
szczęśliwie dwą sprzeczne 

założenia. Zanurzenie bohaterów 
w spowolnionym przepływie sce­
nicznego czasu oraz taką kom­
pozycję epizodów 2 wiodącymi 
jej postaciami, by ten spowolnio­
ny, refleksyjny nurt — nie przy­
ćmił uwagi widza.

Ryszard Machowski 1 Maciej 
Maciejewski, grając w. różnych 
przedstawieniach postać Dudy, 
nie gubili związków bohatera z 
tym, co się dzieje wokół drze­
wa, choć narzucili mu pewien 
dystans wobec zdarzeń i ludzi. 
Ten dystans, tak jak i cała ak­
cja. ulega specyficznemu pulso­
waniu w zależności od związków 
emocjonalnych bohatera z ludź­
mi żywymi i zmarłymi.

Ryszard Machowski jakby sto­
nował swoją wyrazistość, zazwy-. 
czaj bardzo ekspansywnego, dy­
namicznego potraktowania swoich 
bohaterów. Jeszcze bardziej od­
szedł od przypisywania tej • po­
staci cech agresywności, choć nie 
uporu — Maciej Maciejewski. 
Natomiast sugestywność swojego 
autorstwa uwydatnił ’ Ryszard 
Machowski, przywołując (również 
na przemian z Maciejem Macie­
jewskim), postać Kołodzieja.

Do bohaterów, którzy nieza­
leżnie od tego, czy grają w tym 
przedstawieniu ludzi żywych czy 
przychodzących z zaświatpw, u- 
trzymali spokojpy dystphś wotęec 
zdarzeń — Mieczysław VoYt (Hra­
bia) i Hanna Stankówna (Hra­
bina). Zdzisław Mrożewski w 
roli Sebastiana uwydatnił cechy 
charakterystyczne, może najwy- 
raziściej świadczące o wielkości 
sztuki tego artysty: wytworność, 
występująca niezależnie od tego, 
czy gra arystokratę, intelektuali­

stę czy chłopa, połączona jest z 
ogromnym, dalekim od senty­
mentalnych zabarwień ciepłem, 
jakiego udziela swoim posta­
ciom.

Wyrazistość postaci, szczególnie 
epizodycznych, sprzyja zdynami­
zowaniu powolnie płynącej ak­
cji. Milicjant Bogdana Baera nie 
jest taką epizodyczną postacią. 
Milicjant jest niezmiernie ak­
tywny w tym małym-wielkim 
światku Dudy, agresywny w 
swoim aktorstwie, jakby prze­
niesiony z , innej sztuki Wraz ze 
Szpiclem (Jan Tesarz), tworzy 
duet dwubarwny: tragiczny i 
śmieszny. Bo Szpicel od dawna 
nie żyje i powraca na ten świat, 
by pełniąc posługi wobec nowej 
władzy, jednocześnie rozwiązać 
największą klęskę, jaką poniósł 

.— obojętność niedoszłych ofiar.

Myśliwski nie ucieka od sche­
matów, jeśli trafnie wyraża zło­
żoność rzeczywistości. Podkreśla 
jednak związki między postacia­
mi, ustawiając je w grupy i pa­
ry. Milicjant nie egzystowałby 
bez Szpicla. Aktywność Dudy 
musi wywołać z zaświatów zmar­
łą przed laty Żonę (Renatę Pe- 
kul), wiejska orkiestra, rozszar­
pana przez minę, kroczy za 
uciekającymi przed nią dźwięka­
mi własnych instrumentów. Dra­
mat samotnych odgrywa się nie­
zależnie od tego, po jakiej stro­
nie rzeczywistości się znajdują.

Nikt i' nic w tej sztuce nie jest 
wieczne. Koło czasu toczy się po­
za horyzont, lecz i drzewo nie 
jest wieczne, a nieśmiertelność 
zmarłych staje się problematycz­
na. Wraz z Dudą i drzewem, 
osypującym glę z symboli, boha­
terowie zapadają się w nieod­
wracalny sen śmierci. A może to 
tylko letarg przed powtórnym 
wejściem «w wieczność?

„Drzewo” — dzieło swoiste, 
bowiem żyjące swoim życiem na 
scenie i swoim życiem literac­
kim ■— okazało się mocnym ak­
centem nadziei w polskim tea­
trze i polskiej literaturze.

Wiesław Myśliwski otrzymał 
w br. Nagrodę Państwową II 
stopnia za powieść pt.: „Kamień 
na kamieniu”. . . ’•
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